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C»ęśq Polityczna.
K r a k ó w .  Znany  z p ięknego talentu,  P.  

Antoni  Sokul sk i  forteprjanista,  z iomek  nasz,— 
po ki lkuletnim pobycie za g r a n i c ą ,  będzie 
miał  zaszczyt  w przysz łą  sobotę 13 b. m.  w 
sali P.  Knot/ .a dać K o n c e r t . W  przeciągu 
k i lku lat,  s łyszel iśmy tu różnych przybyszów 
mu zy ka l ny ch ,  którzy szumnemi don iesi enia­
mi usi łowali  zastąpić b ra k  zdo lnośc i ,  a c a ­
łym jedyn ie  sku tk iem koncer tów ic b ,  by to 
nie smak i obrażona dobra  wiara  słuchaczów.  
—  Pan  So ku l sk i  znany j e s t  Kra kowowi  od 
la t  dziecinnych z zadziwiającego postępu w 
g r ze  n a  fortepi janie ,  a od powro tu  swego z 
zagranicy,  słyszany ju ż  r az  publicznie w kon ­
cercie na fundusz dobroczynny,  i po domach 
p r y w a t n y c h , ma za so bą  op ini j ą  prawdz i­
wych znawców , że  do g -un towney  nauk i  w 
tey t rudney  sztuce,  ł ączy niezwyczaynych za ­
let  zdolności .  Le c z  uie j e s t  zamia rem na­
szym zalecać P.  S ek u l s k i ego  wzg lędom P u ­
b l i cznym,  powinnośc ią  tylko było uprzedzić 
i zaręczyć lubowników muzyk i ,  że ten p rzy­
jemny a r ty s t a ,  n iezawiedz ie  ich oczekiwań.



— 1134 —

Pom iędzy  i n n e m i ,  sam Pan Sokol sk i  wyk o­
na trzy wielkie sola na for tepi janie  to jest :  
P o t potJun, z ulubionych kompo zy c j i  H u ­
laki , H e r t z a  i Chop ina k tó re  u łożył  sarn'; 
iPuryacye H ertza  dzieło 57me z ca łą  o r k ie ­

stry,  i Rondo  t egoż  au to ra .  Ma zakończenie  
koncertu,  g rana  będzie na dwóch for tepi ja-  
iiach p r zez  4 osoby U w er t u ra  z opery Zarn- 
p/i rodzay harmoni i ,  j e szcze  tu nieslyszany p u ­
blicznie,  a do n a j p rzy jem ni e j szy ch  należący.

WI A D O MO Ś C I  Z P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

W a r s z a w a  5 U  r u d n i a .  W  dz iewią tą  
rocznicę  ws tąpienia na tron Nayjaśn ieyszego  
Cesarza  i Króla  Miko łaja  Igo,  naszegc May* 
miłościwszego P a u a ,  onegdy J O .  F e l d m a r ­
szałek  X i ą ż e  W a r sz a w s k i ,  Mamiestnik K r ó ­
lestwa,  na pokojach zamkowych p r z y j ino w al 
powinszowania od nader  l icznie zebranych 
j e ne ra łów,  u rzędników,  władz wszelkich,  za ­
granicznych konsu lów i obywatel i ,  poczeni 
udał  się do kapl icy za m k o w ej ’ i zna jdo wał  
się na solennem nabożeńs twie  ce lebrowanem 
przez Ma jpr ze w .  Antoniego b i skupa W a r ­
szawskiego ,  obrzędu  G re k o - r o ss y j sk i s g o ;  w 
czasie Te Deum  101 kroć dano sa lwę  z a r ­
mat  będących na tarasie.  Na  u roczystem na­
bożeńs twie  w kościele Sgo  Jana,  ce lebrował  
J W .  J O .  Pawłosk i  biskup koadiutor  P łocki ,  
w obec władz i ludu.  Wi ec zo re m  domy sto- 
J i r y oświecono.  W  teat rze  wielkim łano 
widowisko bezpłatne,  rozpoczęte k an ta tą  od­
śp ie w an ą  przed cyfra N.  Pana,  ne k tó . ey  wi­
dok publiczność okrzykami  wynurzyła swe 
uczuciu.

P e t e r s b u r g  20 [ L i s t o p a d a .  W  czasie 
os t a tnie j  bytności N.  Cesarza  w K o s t r o m ie ,  
przedstawiony  był J ,  C.  Mości przez k u ra ­
tora t amecznego  g i m n a z j u m  jedenastole tni  syn 
włościanina ze wsi Kogozino,  okazu jący  dzi­
wne usposobienia ma tematyczne Dziecko to, 
nie mające żadnych zgoła pojęć n ry tm e ty k i , 
przez sumę  moc maginacyi z naj  większą ła­
twością rozwiązu je  na j za wi l sz e  zadania,  do- 

f chodzące nawet  do zrównuń  d rugiego s to­
pnia.

N. Pan z n a y u i ę k s z ą  łaska\vos'e!ą do niego 
p rzemawia ł  i zapy tawszy azali  ma ocho tę  do 
n a u k ,  w z ią ł  go za r ękę ,  odprowadzi ł  do klas- 
sy ma tematyczne j  g im n a z j u m  , i sarn ro z k a ­
zał  iżby go przy J .  C.  Mości  examinowano .  
Dziecko  w sposób zaspoka jający  rozwiązało 
pooane zagadnienie .  W  tenczas M. Pan roz ­
kaz a ł  guberna to rowi  cywilnemu iżby umie ­
ści ł  na p rocent  dla niego J000 rubli  , a D y ­
rektorowi  g i m n a z j u m ,  ażeby go wziął  do 
s iebie i uczył pisać i czytać po r u s k u ,  n ie ­
miecku i f r ancuzku .

N ew a  stanęła w nocy z dnia 5 na 6 b. u l  

kommt inikacye j e szcze  nie są ur / .ąd/one.
W  Hewitt  młody ch iopak  s tolarski  wyna­

lazł  wózek  o 6eiu ko ł ac h ,  w k tó rym czło­
wiek  bez żadney pomocy obcey siły może się 
powozić.

L w ó w  22  Listopada. W  piśmie nau-  
kowetn wiedeńskim Jahrbiicher der L i t e r a ­
tur  (trzeci k w a r ta ł  r. 1834) czytamy od sir* 
154 do 165 r e c e n z j ą  uczonego słnwisty P a ­
na Kopi ta ra  o wydaniu Psałterza  po lskiego , 
p rzypi sywanego k ró lowey  Małgo rza c i e ,  k tó ­
re  w W ie dn ia  Stan:  hr .  Dunin Borkowsk i  
uskuteczni ł .  Z  w ie lką  zna jomośc ią  r zećzy  
pros tuje uczony recenzent  błędy', popełnione 
przez wydawcę tego nays tar szego Psał t erza  
polskiego,  robi uwagi ,  czyj j e s t  ten Psał t erz,  
czy królowey.  M a łg o r z a t y , ma łżonki  L u d w i ­
ka 1. k r ó la  polskiego i węg ie r sk iego  (urod.  
r. 1345) (*) eży zaś k ró lowey  Maryi ,  s iostry 
królowey Jadwig i  (urod.  1370), i skłania  się 
b iru:ziej do tego ostatniego wniosk u ;  inne 
wreszcie szczugóły w taki sposób rozjaśnia ,  
że ża łować  potrzeba,  iż opuszczono dop.ski  
r ec enzen ta ,  udzielone wydawcy Psał t erza ,  a 
przez  k tóre wydanie to byłoby z wielu wzglę­
dów dokladi i ieyszetn, '— więcćy odpowiada ją -  
cem żądan iom uezonegc świata.  Nie mogąc 
dia szczupłości  m ie j s c a  umieścić w piśmie 
naszent  ca łe j  Pana Kopi ta ra  r ecen zy i ,  ogra-

( ’) U czony  S za fa ry k  nie chce także zgodzie  się na 
k i t l o * *  TWalaorzatę. O k acz  rzecz j , .p  b tym  
L sn ite rz u , um ieszczoną w zeszycie l i i .  czasop i­
sm a m uzeum  czeskiego z r . b .
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niczatny się na powyższero o niey wzmian­
kowaniu ,  odsyłając uozonych czytelników na­
szych do  p i s m a ,  w k tó rem ta r ecenzya u-  
inieszczona.  Pan Kopi tar  zamyka rozprawę 
swoję  życzen iem:  by k to ,  równie  gor l iwy,  
j a k  Pan hr.  Dunin Bork ow sk i ,  za ją ł  s ię t a k ­
że  wydaniem biblii k rólowey  Zofii z r. 1455, 
znaydującey się w S a r o s - P o ta k ,  w W ę g r z e c h ,  
oraz  odszukan iem braku jących  ks iąg do b i ­
blii królowey Jadwigi ,  o których Miechowi­
ta wspomina,  »a przez co ( s ą s l o w a P a n a  Ko-  
p i t a ra )  naydaw nieysza l i t eratura polska zd- 
sta laby od zatraty ocalona.s

F a r y Ż  21 Listopada. Marszałek  Soul t  
p rzybył  do tuteyszey stolicy.

Ostatnie postanowienia k r ó le w sk ie ,  przy­
w rac a j ąc e  dawnieyszych mini s t rów,  da ją  po­
wód  dziennikowi  Courrier fra n ę a ia  do na- 
stępujących uwag:  > Widzimy z tych posta­
no w ie ń ,  iż tylko t r zech ostatnich mini st rów 
podało r zeczywiście prośbę o uwolnienie  od 
u rzędu ,  j a k o  to Panowie:  K ar o l  Dupin,  T e -  
ste i Passy.  Wz gl ę de m  Panów Berna rd ,  Bres -  
son i Bassano postanowienia te w yra ża ją  się 
b i rdzo l akon iczn ie ;  nąmien ia ją  tylko,  iż P a ­
nowie  ci ma ją  bydz w innym sposobie umie­
szcz en i ,  a zupe łnie zamilczano o przyszlem 
ich przeznaczeniu.  Nie słychać,  aby j e ne r a ł  
Be rna rd  by 1 powołany do innego u rzę dow a­
n ia ,  i zapewne  obeymie  znowu dawnieysze 
swoje  obowiązk i .  Co się tycze Pana Bres -  
Si> n  , p rzykro  mu zapewne  j e s t ,  iż go o d d a ­
l o n o ,  nim je szcze  w iedz iano ,  czyli przyją ł  
of iarowany lnu u rząd.  W  moralnym w z g l ę ­
dzie wystawiono go na bolesne wrażenie  od­
wo łan ia ,  n i e ro zw aży us zy  iż mógł  mieć do­
b r ą  myśl nieprzyjęcia mini sters twa sp raw za ­
granicznych.  O  xięoiu Bassano wiadomo,  iż 
nie podał  prośby o uwoln ien ie ,  oddalono go 
bez powołania do innego urzędowania .  Z 
drugiey strony x ią że  T r e w is o  ma pozostać 
przy u rzędzie wielkiego Kanclerza  legii ho- 
no ro we y ,  co się nie zgadza z ustawą:  Nie
masz  także p rz y k ła du ,  aby P re ze s  Rady i 
czynny ministei pinstowal  razem jeszcze t r z e ­
ci u rząd.  Min i s t e r ,  który k rólewsk ie  pos ta ­

nowienie w tey mierze k on t r as y g n o w a l , j e s t  
za to odpowiedzialny izbom; bo takie posta­
nowienie jes t  przeciwne u s ta w ie ,  i tern bar -  
dziey winno bydź cofnięte,  iż uie można p r z y ­
toczyć g r un tow neg o  na to powodu.  M a rs z a ­
ł ek  Mor t i e r  p ierwszy raz  w yraźn i e  w z b r a ­
niał  się weyść do m in i s t e ry um , a drugi  raz 
u le g ł ,  bez wą tpien ia dla t e g o ,  iż mu  ob ie ­
cano ,  że pozostanie przy urzędzie  wielkiego 
Kanc le rza .  T a k i m  sposobem pokonano wstręt  
jego.» (S ą  (o teszystko tyrady dziennikarskie.)

Dziennik Temj/s donosi;  iż onegdy po po­
łudniu między godz iną  5. i 6. odprawi ło  się 
nadzwyczayne zgromadzenie u j e n e r a ł a  At-  
hal in dowódzcy w pałacu Tui l l er i es .  P a n o ­
wie Guił leminot ,  D e c a z e s ,  P re fek t  polieyi i 
i nni ,  znaydowal i  się na tein zgromadzeniu.  
S łychać,  iż p rzedmiotem narady były środki  
ost rożności ,  j a k ich  wypada użyć podczas  czyn­
ności sądowych izby parów.

Chol e ra  g r assu jąc a  w O ran ie  (w Afryce) 
zadała  okropny cios rodziuie j ene r a ła  Destni-  
che l s ,  ma jącego  t amże naczelne dowództwo  
woyska francuskiego.  W  przeciągu kilku dni 
u ma r ł a  nayprzód j e g o  małżonka ,  potem jego 
ciotka pani Wo l i ńsk a  p o l k a ,  k tó ra  z W a r ­
szawy do siostrzenicy swey p rzy by ł a ,  celem 
spędzenia przy niey ostań ich lat życia; a na- 
koniec młody Gru i l z i eńs k i , jey b r a t ,  t akże  
niedawno z Polski  tam .przybyły.

Pan Yil lemain  wezwanym został  przez 
postanowienie k r ó l ew sk ie ,  aby w niebytao-  
Śei Pana Guizot  p rezydowal  w radzie k ró-  
lewskiey wychowania publicznego.  — Pan  
Cousin o b ją ł ,  na żądan ie  Pana Gu izo t ,  na 
nowo urzędowanie  swoje .

LoSD YS  18 Listopada. S tandurt  p rzyda­
j e  dziś do dawnieyszych swoich wiadomości  
o zmianie minis ters twa co następuje:  
masz naymnieyszego po w o du ,  a nawet  n.ty­
tonie) szego cienia powodu do obwiniania 
k ró łowey  lub j ak iego  cz łonka  rodzin) k r ó ­
lewskie)  o przyłożenie się do rozwiązania  
gab ine tu  whigowsk iego.  Jes t  r zeczą  nieza­
p rze czo ną ,  iż królowa za przybyciem xięcia 
Wel l ing tona  do Br igh tou  w Sobotę o godzi-
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nic 5, do k tórego  przyjęcia była w cale p ie ­
przy sposobiona.  zapytała się otaczających j ą ,  
colty mogło bydź przyczyną tak niespodzie­
wanego przybycia;  na co nikt  z dworu  k r ó ­
l ewskiego lub rodziny k rólewsk iey  nie umiał  
odpowiedzieć.  Nie pot rzebu jemy p rzypomi­
nać czyte lnikom naszym,  i ż ’ n ie spodziewane 
odwiedzenie króla ,  nawet  przez  naysławniey-  
szego poddanego k r ó l e w s k i e g o ,  ubl iżałoby 
usz an ow an iu ;  gdy zaś żaden posłaniec nie 
nie został wyprawiony z Br ighton do xięoia 
W e l l i n g t o n a ,  przybycie więc j ego  sprawiło 
zadziwienie ,  które w tenczas dopiero ustało,  
gdy J l o r n i n g  Chronicie donosząc o przyby­
c iu ,  doniósł  r azem o wypadku narady mię­
dzy k ró lem i lo rdem Mulgrave .  W ; padek 
ten pochodzi ł  z własnego postanowienia mo­
narchy,  bez poparc ia  przez  n ikogo z otacza 
j ą r y c h  go osób;  przyczyną zaś tego była nie­
zdatność p rzeszłego mini s te rs twa ,  co każdy 
rozsądny  cz łowiek widzieć inusi.»

»Zodziwinć m o ż e , iż tak ważne  postano­
wienie nie zostało n ikomu udz ie lone ;  lecz 
po wta rzamy i nayuroczyściey ręcz my *a 
p n w d ę  tego zapew nie n ia ,  iż ani  k rólowa,  
k t ó r ą  M oruing  - Chronicie w Sobotę wy mie­
nił,  ani lady Zofia Sydney , lub j ak iko lwiek  
inny członek rodziny k rólewsk iey  lub dwo ­
ru k rólewsk iego ,  nie miał  nnymnieyszego u-  
dziatu  w pos tanowieniu monarchy,  ani był do 
tego coko lwiek przysposobionym.  Podczas 
narady między k rólem i lordem Melbourne ,  
panowało  nay s zc ze r s z e , nayserdecznieysze  i ' 
nayszlaohetnieysze porozumienie .» » -

»Po wyjeździe zacnego  l o r d a ,  s łyszano 
k róla  mówiącego  nas tępu jące s łowa ,  za k t ó ­
rych prawdziwość zaręczamy: »Ze wszystkich 
łudzi ,  których kiedy poznałem,  lord M e lb o u r ­
ne jes t  j ednym z naypoczciwszych,  nayprost ­
szych i naygodnieyszych kochania.  Jeźl i  ma 
nieprzyjac iół ,  to tylko poli tycznych nieprzy­
jaciół  mieć m o ż e ,  p rzyz na ją  oni toż samo 
ze mną.» Do t akiego oświadczenia spowo­
dowała  monarchę o twar tość  łorda Melbourne, ,  
który powiedz ia ł ,  iż nie może daley k i e ro ­
wać s terem rz ą d u ,  i że rozwiązanie  gab ine ­
tu p r ze d ,  lub  w czasie zg romadzen ia  p a r l a ­
mentu,  j e s t  w cale n ieuchronnem.  L o rd  M e l ­
b ou rn e  sain podał  pismo k rólewsk ie  x iążę -  
ciu Well ingtonowi.  J a k  zdaje się,  iż lord 
nie p rzy ją ł  źle rózw iązanią swego  mini ster ­
stwa,  'a monarcha nie u w aża ł  tego inaczey,  
jak, tylko za czyn po t rzebny ;  nikt  bowiem,  
ma jąc  szlachetny sposób myślenia ,  czego 
k ró lowi  zaprzeczyć nie można,  nie byłby p o ­
l e c a ł  mini s t rowi ,  aby wiadomość o swojey 
dymmiss j i  podawał  następcy s w e m u ,  gdyby

ta dymmissya była sku tk iem n ie ła ski ,  czeia 
bydźby m u s i a ł a , gdyby j ey nie nakazy wa ła  
potrzeba.

»Nie wą t p i em y,  iż król  poszedł  w tey 
mierze  za r adą  lorda M e lb o u rn e ,  j a k  przed 
cz te rema miesiącami poszedł  za r a d ą  h rab ie ­
go Grey.  X i ą ż e  Wel l ing ton  przyby ł w so­
botę nieco przed godz iną  4 t ą  do Brighton,  i 
do godziny l()ey bawił  u monarchy,  a po tem 
wróci ł  a „  Londynu.  Wys ła ł  natychmiast  g o ń ­
ca do Wł o ch  do P. Kober ta  Peel ,  a z Br ig h­
ton w ez wa ł  Pana  C r o k e r ,  znaydujacego  się 
j a k  mniemamy w Mous ley ,  aby zj echał  do 
Londynu .  Miał  t akże  napisać do lorda S tan­
ley,  za  co j ednak  nie ręczymy.* (z>. p . )

Doniesienia.
Niżey  podpisany z zagran icy  do K r a k o ­

wa przy były R ysow nik na szkle  (Sz l i f i e rz ,  
©Ift f  © ru p e t t t , )  ośmiela się Szanowney  P u ­
bliczności  tuteyszey donieść,  że  o f i arują Jey  
swoje  us ługi ,  podeymuje się wsze lkie podług 
Jey życzenia rysunki  na szkle usk u te czn iać ,  
j a k o  to: f i gu ry ,  l andsza fty ,  l i tery tym podo­
bne w y r o b y , za naypomie rn ieyszą cenę.

J ó z e f  Rndolyh. 
przy ulicy Szewskiey N.  
32S na drugim pięt rze 
oo ty lu  p racujący.

Podpisany ma  honor  uwiadomić S za n o ­
w n ą  Publiczność,  iż lekcye j eżdżen ia  konnego  
d la  dam i kawale rów,  o raz  t r essowania koni,  
c i ągle  rano i po południu w raytszuli  Pana  
Kn otz a  przy ulicy Starowiślney Nr.  298 kon-  
tynnowanemi  będą .

(3r.) E dw ard  Thebacn.

T E A T R  N A R O D O W Y .
W  niedzielę d. 7. dana była komiczna me- 

lodranra Ś m ierć  i  D zierżaw ca. Ju t ro  d. I I ,  
u lubiona melodramat  W iyzniow ie galerow i.

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.

D nia  1 0  Grudnia.
Skibn iebsk i  Piot r  Ob.  z P o l sk i . — W r ó ­

b lewski  Stefan Ob.  z P. — Z ag ur sk i  Antoni  
Ob.  z P . — W a rz yc k i  F lo ryan  Ob .  z P . —  
Hoffman Got thard z Galicyi.

W Y J E C H A L I  Z KRAKOWA.

H oro w i t z  Sa lamon  kupiec  do P ru s . — Sa-  
uer  Jan  do Pr ,— Moszyński  Antoni  no P r . —  
Y i e k e r s  Alfred do Pr .


